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Sprawiedliwem zrządzeniem Opatrzności, dane jest Narodowi naszemu 'osią 
gnąć cel, do którego napróżno zmierzały nieustające nigdy ofiarne wytiłki całe 
go szeregu pokoleń poprzednich. Do odbudowy własnego niepodległego państwa 
jest dzisiaj naród polski powołany i budowę tę wznieść może pctężnem waszyst- 
kich sił swoich nepięciem, ofiarnością i męstwem, pracą wytrwałą i zgodną, 
obowiązkowością i karnością, które wszelką prywatę w zarodku, tłumią. 

Wiekopomnym aktem z dn. 5 listopada 1916 r. Monarchowie Niemiec 
' i Austro- Węgier proklamow»li i poręczyli niepodległość Państwa Polskiego. 

Weielanie w życie tego Państwa, jego rzeczywista budowa, faktyczne roz- 
ciągnięcie ogłoszonego w tym akcie niepodległego bytu państwowego na wszyst- 
kie ciążące ku Polsce, a odebrane Rosji ziemie — oto wiolkie dziejowe zadanie 
narodu naszego oa chwilę obecną. 

Zanim powstanie przedstawicielstwo narodowe z wyboru, 
zwierzchniczą obejmie Król Polski, powołaną została w celu tworzenia 
Polskiego Tymczasowa Rada Stanu. 

Staje ona przed narodem w pełneni poczuciu przyjętej na siebie odpowie- 
dzialności, z głębokim zrozumieniem ogromu zadań, jakie przypadają jej do speł. 
nienia. 

Dążeniem Rady Stinu będzie możliwie rychłe przygotowanie sejmu prawo- 
dawczego oraz opracowanie konstytucyjnego ustroju Państwa, odpowiadającego ro- 
wożytnym potrzebom i zbudowanego na zasadach równouprawnienia wszystkich cby- 
wateli, Kształtując formy tego ustroju, Rada Stanu kierować się będzie myślą 
o konieczności stworzenia w Polsce silnej, rodzimej władzy państwowej, opartej 
na czynnem współdziałaniu szerokich mas ludowych. 

Stworzenie licznej,,bitnej, a karnej armji polskiej, która, wieraa naszym wiel 
kim rycerskim tradycjom, wskrzesiłaby dawną chwałę oręża polskiego, stanowi dla 
nas radosną i pilną konieczność. Świadomi bowiem jesteśmy, że taka armja to 
pierwszy niepodległego bytu państwowego warunek. Przyczyni się ona do uzy 
skania potrzebnych Państwu Polskiemu, możliwie szerokich granic, będzie będzie 
tego Państwa rzkojmią. 

Gdy ustawa o powszechnej ałużbie wojskowej wydaną być jeszcze obecnie 
nie może, organizacja wojskowa oparta będzie na zaciągu ochotniczym, dla któ- 
rego bohaterskie nasze legjony stanowią kadry własne. 

Równocześnie Rada Statu przystąpi do pracy nad organizowaniem Pol- 
skiego Skarbu Państwowego i wszystkich gałęzi Administracji Kraju oraz dążyć 
będzie do obejmowania poszczególnych działów służby publicznej. 

Za pilne swe zadanie Rada Stanu uważa określenie i zastosowanie skutecz- 
nych środków celem gospodarczego ożywienia kraju, uruchomienia przemysłu, 
rozpoczęcia odbudowy zniszczonych siedzib i ogpisk pracy, mając przedewszyst- 
kiem na względzie potrzeby pracującego ludu, rozwój jego kułtury umysłowej 
i materjalnej. 

Spełnienie wielkich zadań chwili obecnej wymaga od społeczeństwa odpo- 
wiednio wielkich ofiar, Rada Stanu starać się będzie o możliwe łagodzenie cię- 
łarów i dokuczliwości, jakie stan wojenny za sobą pociąga, jednakowoż z góry 
przewidywać trzeba konieczność ponoszenia jeszcze ciężarów i ofiar, niezbęd- 
nych do tego, by wojna pomyślnie dla Polski zakończoną została, i na to wazy- 
scy obywatele przygotowani być winni. Niechaj przygotowani też będą na to, 
że Rada Stanu w swej działalności wałczyć będzie musiała z wielu trudnościa- 
mi i że owoce jej pracy nie tylko od niej zależeć będą, 

Praca Rady Stanu osiągnie tem pomyślniejsze wyniki, im większym cie- 
szyć sią będzie poparciem i współdziałaniem Narodu. Do współdziałania tego 
wzywamy, stwierdzając jednocześnie, że tworzymy nie dowolBą organizację po- 
lityczną temu, lub innemu hasłu służącą, ale Naczelny polski Urząd państwo- 
wy, który traktować będzie narówni wszystkich obywateli państwa i od waszyst- 
kich też równego dla siebie żądać będzie posłuehu. 

Wszystkich synów potrzebuje dzisiaj Ojczyzna i nikomu od służby dla niej 
uchylać się nie wolno. 

W poczuciu odpowiedzialności przed Bogiem i Narodem przystąpmy wszyscy do 
pracy abyśmy Polskę wolną i dostojną, jako trwałe dziedzictwo przekazać mogli poko- 
lenione potomnym, 

Od marzeń i słów o Państwie Polskięm przechodzimy do czynu. 


zanim władzę 
Państwa 


Warszawa, 15 stycznia 1917 r. 
TYMCZASOWA RADA STANU 
Królestwa Polskiego. 
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Społeczeństwo polskie w swej olbrzy- 
miej większości wypowiedziało się jasno 
i otwarcie za niepodległą państwowo- 
ścią Polski, a uczyniło to tyle razy i tak 
niedwuznacznie, że wiedzieć o tem mue- 
si świat cały, Jeśli bowiem nie tak da- 
wno temu w Polsce trzeba było agito- 
wać za ideą państwa własnego, naraża- 
jąc się na przykrości, a nawet drwiny, 
to dziś idea ta zapanowała niepodziel 
nie a niedaleka przeszłość wydaje się 
jakby snem przykrym. 

Przypadek zrządził, niemal równacze: 
śnie, kiedy w Warszawie czyniono osta- 
tnie przygotowania do proklamowania 
pierwszego rządu polskiego, mającego 
urządzać organizację państwową Polski, 
rządy koalicji znowu przypomniały i 
„wypowiedziały się* w Sprawie polskiej 
w swej nocie z odpowiedzią na propo- 
zycję pokojową Wilsona. Uczyniły to 
w sposób lakoniczy, lecz wymowny: 
„Zamiary cara co do Polski są jasne“. 
Jakie są te zamiary, o tem wiemy aż 
nazbyt dobrze: autonomja „Prywiślinjać 
w granicach nierozdzielnego państwa ro- 
syjskiego. 

Okoliczności, wśród jakich nestąpiło 
to ostatnie wypowiedzenie się koalicji w 
sprawie polskiej, tudzież sposób tego 
wypowiedzenia się zbyt są wymowne, 
aby na nie nie zwrócić uwagi. Kiedy 
społeczeństwo polskie w trosce it tru- 
dzie serdecznym mozoli się nad położe: 
niem fundamentów pod budową pań- 
stwową, to koalicja, jak stary zegar, o 
zniszczonym mechaniztą e, wygrywa ku- 
ranty o jasnych, autonomicznych zamia - 
rach cara względem Polski. 

Należy przyznać, że koalicja jest kon- 
sekwentna w swem stanowisku do Pol- 
ski, które niezmiennie polega na tem, 
iż sprawę polską uważa bezwględnie za 
sprawę wewnętrzną Rosji i godzi się na 
autonomiczne względem niej zamiary 
cara. Należy to z całym naciskiem pod- 
kreślić, albowiem są jeszcze politycy, 
którzy straciwszy wiarę w szczerość 
obietnic Rosji a nawet w jej zwycięstwo, 
które jest warunkiem realizacji tych za- 
miasów, nadzieje swe pokładają w koa- 
licji i każą czekać jej łaski, Tym wła- 
śnie politykom powiedziała koalicja je- 
szcze raz, że sprawa Polski to ściśle ro- 
syjska sprawa cara. Podkreśliła to ko- 
alicja w sposób bardzo jaskrawy, inaczej 
traktując sprawę naszą niż innych naro- 
dów, które obiecuje uszczęśliwić. Pań- 
stęwka, które padły ofiarą wojny, mają 
być przywrócone a nawet oirzymać od- 
szkodowanie. Koalicja żąda wyswobo- 
dzenia z obcego jarzma wszelkich naro- 
dowości, nawet Słowaków, nawet „oswo- 
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bodzenie narodo wości, podległych prze- 
mocy tureckiej“ żąda tego solidarnie, 
jako koalicja; natomiast w sprawie pol- 
skiej powołuje się na cara, jako jedynie 
kompetentnego do załatwienia jej, równo- 
cześnie zaś żąda usunięcia się przeciwni- 
ka z zajętych terytorjów, :akże Rosji 
czyli zwrócenia jej ziem po skich. 

Rzeczywiście trudoo bvło jaśniej i 
brutalniej sformułować swe stanowisko- 
Koalicja żąda „poszanowania narodowo 
ści i praw wszystkichi!) wielkich i ma- 
łych narodów“, z wyjątkiem sprawy 
Polski, którą nie chce się zajmować, tem 
oddaje ją Rosji do załatwienia. 

Taki jest program koalicji w spra- 
wie Polski. Jest on wvrażnem zaprze- 
czeniem aspiracji państwowych Polski, 
wydanie jej na łaskę i niełaskę cara, 
którego zamiary są jasne, zwłaszcza dla 
nas. Albowiem jeżeli słowa te mogą 
być dla Świata nawet wiele obiecującym 
ogólnikiem, to dla nas brzmią one jak 
krwawy śmiech. Jase były dla nas va- 
miary cara w czasach tzw. konstytucyj- 
nych, kiedy wolaość wdrażano nam na- 
bajką, jasne w sprawie Chełmskiej, przy 
wypieraniu, naszych wpływów z kre- 
sów, w sprawie zamknięcia Macierzy, 
jasne w każdym akcie rządu rosyjskiego, 
którego celem było gangrenowanie i mo- 
skwicenie naszcgo organizmu narodo- 
wego. 

Na szczęście, dotad nie zanosi się na 
to, aby car mógł urzeczywistnić swe ja- 
sne co da Polski zamiary. Wierzymy, 
że znajdzie się w naszym uarodzie dość 
zdrowych sił i przewidującej myśli po- 
litycznej, aby wyzyskać historyczny mo- 
ment zbudowania własnego domu, aby 
jasne zamiary cara pozostały w sferze 
zamiarów. Przypuszczamy, że rząd pol- 
ski w sposób autorvtatywny powie koali- 
cji i światu, jakie są jasae dążenia pań- 
siwowe narodu polskieg>, i że między 
niemi a zamiarami cara istnieje prze- 
paść. Przedewszystkiem zaś dążyć nam 
trzeba j pracować, :by jasną się stała 
rzeczywistość polska i państwo polskie. 


Mowa członka Rady Stanu 
Wacława Niemojowskiego 


Na przyjęciu Rady Stanu na Zamku 
Królewskim w ubiegłą niedzielę pierw- 
szy zabrał głos gen.-gub. Beseler, któ- 
ry w przemówieniu swojem powitał 
członków Rady Stanu, wyrażając na- 
dzieję, że będą odtąd wspólnie praco- 
wali nad stworzeniem państwa polskie- 
go. tem więcej, że zostało ono już od- 
budowane. 

Następne przemówienie również w ję- 
zyku niemieckim wygłosił gen.-gubern. 
Kuk, który podkreślił, iż w chwili o- 
becnej, gdy inne narody tracą, Polacy 
zyskali dużo, bo otrzymali państwo wła- 
sne. Przemówienie to przełożył na ję- 
zyk polski Kksc. Madeyski. 

Poczem członek Rady Staou p. Wa- 
cław Niemojowski przemówił w nastę- 
pujących słowach: 

„W dostojnych tych murach dawnej 
i przyszłej Królów naszych siedziby, 
gdzie w dniu 5 listopada 1916 roku, 
imieniem dwóch potężnych monarchów 
uroczyście proklamowane zostało od- 
budowanie Państwa Polskiego, święci- 
g dzisiaj pierwszy widomy znak wcie- 
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łenia w życie wspaniałomyślnie danej 
nam zapowiadzi. 

Jako członkowie tymczasowej Rady 

Stanu, pierwszego zawiązku rządu pol- 
skiego, stajemy wobec Waszej Eksce- 
lencji i za nacechowane życzliwością 
a powagą słowa powitania składamy 
szczere podziękowania. 
* Jeszcze się żelazny pług wojny, ręką 
Opatrzności kierowany, nie zatrzymał, 
a już na przeoranych przezeń, wydar- 
tych uciskowi rosyjskiemu ziemiach, 
dane nam jest kłaść podwaliny pod 
gmach niepodległego Państwa Pol- 
skiego. 

Rozumiemy wielkość tego zadania, 
odpowiedzialność, która na nas ciąży, 
trudności, które przezwyciężone być 
muszą, Do poparcia uas w usiłowa- 
niach uaszych, do pomocy w pracy we- 
zwiemy Naród polski. 

Od życzliwego poparcia Waszych Eks- 
celencji, przedstawicieli Monarchów 
Niemiec i Austro - Węgier, załeży w 
znacznej wierza proces powstawania 
organów administracji polskiej, oraz 
związana z nią realizacja Rządu Pol- 
skiego i Sejmu, 

Tworzenie pod własnymi sztandara- 
mi araji narodowej, gotowej do walki 
w służbie Ujczyzay, bydzie, obok pracy 
twórczej nad organizacją Państwa Pol- 
akiogo, wielkiem naszem zadaniem. 

wiadomi naszej misji dziejowej, wy- 
magającej rozszerzenia naszych granie 
państwowych na ziemie, wyzwolone zZ 
pod panowania rosyjskiego, a ku Pol- 
ace Cłążące, wdzięczni za szlachetną 
Moaarszą zapowiedź 1 ufoi w jej pełne 
i szczęśliwe dla narodu polskiego urze- 
czywistnienie, przystąpimy do dzieła, 
wierząć mocno, że praca, na wzajem- 
nem zaufumiu oparta, trwałe wyda re- 
zultaty*: 


Lwiąqżek rewizyjny Stow. Rolniczych i Kasa 
Centralna Rolniczych Stow. Pożyczk owych 


Komunikują nam: 

Ostatuiemi czasy Życie coraz natar- 
czywiej domagało się utworzenia orga- 
nizacji centralnej wiejskich stowarzy- 
szeń pożyczkowych. Pozostawały te 
stowarzyszenia bex opieki i kontroli 
oprócz zresztą stowarzyszeń, należą- 
cych do Biura Diobnych Stowarzyszeń 
rolniczych ©. £. k. Wielką zaś bo- 
lączką także ogólnego zanaczenia było 
to, że przerwana była cyrkulacja go- 
tówki między poszczególnemi stowarzy- 
szeniami, a także między stowarzysze- 
niami, a rynkiem pieniężnym wogóle. 
W ten sposób na wsi gromadził się 
nadmiar gotówki, miasta zaś cierpiały 
na jej bruk, jak również brak był go- 
tówki we wsiach okolic zaiszczonych 
przez wojnę, a dopływu z okolie mniej 
zniszczonych nie było. 

Z tego powodu od dłuższego czasu 
prowadzone były starania o zezwolenie 
władz okupacyjnych na utworzenie 
Związku stowarzyszeń rolniczych, ma- 
JĄc na myśli na razie głównie stowa- 
rzyszenia pożyczkowe. W toku tych 
starań ustalono, iż mają być założone 
dwie instytucje, mianowicie: „Związek 
Rawizyjay polskich stowarzyszeń rolni: 
czych” 1 „Kasa Centralna rolniczych 
stowarzyszeń pożyczkowych*, 

Związek rewizyjny, będzie to zrze- 
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szenie drobaych stowarzyszeń rolni- 
czych. Poszczególne stowarzyszenia bę- 
dą opłacały roczną składkę członkow- 
ską, pozatem żadnej odpowiedzialności 
ponosić nie będą. 

Kasa Centralna zorganizowaną Zo- 
stanie jako kooperatywa stowarzyszeń 
pożyczkowych, należących do Związku 
iRewizyjnego. Stowarzyszenia będą mu- 
siały wpłacać udział —50 rubli od 1.000 
rubli kapitału właanego— pozatem zaś 
dadzą oue odpowiedzialność kredytową 
do sumy 10 krotnego udziału. Kasa bę- 
dzie prowadziła wymianę gotówki po- 
między poszczególnemi stowarzyszenia- 
mi, sama jednak bankiem nie będzie. 
Będzie ona nosiła charakter izby rozra- 
chunkowej, opartej o powien bank, z 
którym zawrze umowę. Nadmiar go- 
tówki będzie lokowała w tym banku, 
tam również będzie dyskouiowała awo- 
je weksle. 

Obie instytucje nie tylko będą po- 
zostawały w Ścisłym kontakcie ze sobą, 
lecz de facto będą tworzyły jedni, ca- 
łość. W każdym razie Kasa Central- 
na będzie mogła być administrowana 
jako instytucja finansowa, gdyż formal- 
nie praca Związku Rewizyjnego będzie 
od uiej oddzielona. 

Związek Rewizyjny nie tylko bydzie 
prowadził szeroko pojętą pracę patro- 
nacką w stowarzyszeniach, lecz i wogó- 
le będzie miał na zelu zorgauizowanie 
współdzielczości pomiędzy drobnemi rol- 
nikami.  Współdzielezości zaś tej są- 
dzone jest odegrać bardzo wybitną ro- 
lg w przyszłej organizacji naszego ży- 
cia ekonomicznego. Całoksatałt zabie- 
gów pohtyki agrarnej w wielu razach 
będzie musiał opieruć się o drobne 
kooperatywy rolnicze, Przystępując o- 
becnie do budowy związku. trzeba li- 
czyć się z tym jego ogromnym zada 
niem 1 konsekwentnie w kierunku te- 
go zadania pracę prowadzić. 

Żebranie konstytuujące obu omawia- 
nych instytucji zwołane zostanie przez 
Biuro Drobuych Stowarzyszen Roini- 
czych O. T. R. i odbędzie sig w War- 
szawie w połowie lutego 1917 roku. 
Szczegóły oraz ustawy można otrzymać 
w Biurze Drobnych Stowarzyszeń Rol- 
niczych Centr. Tow. Rolniczego (War- 
szawa, Kopernika 30), oraz w biurze 
Ekspozytury ©. T. R. w Lubline (ul. 
Ewangielicka 8). 


Groby powstańców 


w w Głowaczewie 
(Korespondencja „Gazety Radom.*). 
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Donoszą nam: Na cmentarzu w Gło- 
waczewie pochowanych jest 38 ucze- 
stników powstania w, r. 1863, poległych 
w bitwie pod Lipą. Pamięć bohaterów 
walki o wolność postanowiono uczcić 
przez postawienie krzyża pamiątkowego 
na ich mogiłach. W tym celu miesz- 
czanie Głowaczewa utworzyli komitet 
z p. Starnawskim z Brzuzy na czele, 
który zajął się zorganizowaniem patrjo- 
tycznej uroczystości, przy współudziale 
legionistów. Uroczystość odbędzie się 
dn. 22 stycznia o g. 11 przedpołudniem. 
Po nabożeństwie żałobnem w kościele 
nastąpi poświęcenie krzyża, który nastę- 
pnie przeniesiony zostanie w pochodzie 
na cmentarz. Dnia poprzedzającego uro 
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czystość, tj. w niedzielę dn. 21 bm. 
odbędzie się w Głowaczewie wieczór 
Patrjotyczny, na którego program złożą 
Się deklamacje i śpiawy. W wieczorze 
wezmą udział także legjoniści. Dochód 
Z wieczoru przeznaczony jest na rzecz 


Weteranow powstania, żyjących w okoli- 
cy. Organizatorzy spodziewają się, że 
Zarówno ze względu na charakter uro- 
Czystości jak i na cel piękny, przybędą 
Boście z okolicy. 


Z życia prowincji. 
(Koresponden. „Gazety Radomskiej“). 
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Podróżującemu z Warszawy do Ra- 
domia przez Białobrzegi aniby na mysl 
Przyszło, że miasteczko to zupełnie się 
łóżni wd tylu innych, pod każdym 
Względem i to na swą korzyść. Ktoby 
Przypuścił, że znajduje się tu np. „To. 
Warzystwo Szkoły Zawodowej“ i takaż 
Szkoła, Tow. „Lutni“ oraz stary testr 
amatorski, gdzie piękne mieszkanki Bia- 


Białobrzegi w styczniu. 


| (obrzeg osiągają nieraz wysoki poziom 


Bry amatorskiej. 

Można to było stwierdzić na wieczor- 
U, jaki w Sylwestrowy wieczór zespół 
amatorski zgotował miasteczku i okoli- 
CY, można się było zarazem przekonać, 
Co może zrobić kilka osób, ożywionych 
dobrą wolą i chęcią pracy obywatel- 
skiej, 

Na rozpoczęcie sezonu zimowych 
Przedstawień dano dwie sztuki „Hanu- 
śle Krożańską* sztukę patrjotyczną w 
Wwóch aktach osnutą na tle ucisku i 


, Skrucieńst« rosyjskich na Żmudzi (przez 


Parwiego) i drugą pt. „Wesele na 

ądniku*, obrazek ludowy w dwóch 
Odsłonach A. Łandowskiego. 

Grano je z nalsżytem przejęciem i 
rozumieniem. Cały zespół amatorski 
dołożył wszelkich starań, by role wypa- 
dły jakn»jlepiej. W „Hanusi* najlepiej 
śrała p. Mroczkowska Z, w roli tytuło- 
wej. Rolę swą wykonała z przejęciem 
' dużą siłą dramatyczną zyskując po- 
*Szechne uznanie. 

Chwilami wywoływała płacz na wi- 
downi. Znakomitą grę nagrodzono bu- 
"4 długo niemilknących oklasków. 
Doskonałą grą wyróżniła się pani 

zeczkowska w roli Marty i p. Popie- 
cka w roli staruszki Maksymy. Z pa- 

w doskonale ujął w ramy awą rolę 


1 . . . 
/ b Mroziewicz (naczelnika żandarmów 


Tosyjskich). Podobała się ogólnie gra 
| Pp.: Kozłowskiego (Prokop) Winkiewi- 


| Cza (Bazyli) i Pękackiego, reszta do- 


toita się do całości. 

Ważenie było nadzwyczajne. Te ży- 
*, krwawo, a tak autentyczne obrazki 
| Czasów „ałowiańsko- rosyjskiej" opioki 
| jad „braóćmi* Polakami, poruszyły ser- 
pe wszystkich, nawet „neutralnych“ i 
| ieszowinistów“, 

W „Weselu na Prądniku“ grano 
ównież dobrze. Jasia (p. Mroczkowska) 
oddała przepiękny typ wiejskiej sieroty 


| ją Panna Popielecka (Zosia) utrzymała 
u w wybornem ujęciu całości roli. 
_„Bólną wesołość wywoływała gra orpa- 


Misty, Grzegorza, oraz Piórki (pp. Ko- 
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złowski, Postra i Jastrzębski), wszyst- 
kich nagrodzono burzą oklasków. 

Obydwie sztuki powtórzono w drugi 
dzień świąt Nowego Roku. 

W czasie między pierwazą sztuczką 
a drugą, przepiękny wiersz p.t. „Wą- 
wóz Saniossiery* wygłosiła p. Błażewi- 
czówna. 

Na zakończenie wieczoru, na przeło- 
mie lat 19:6 — 1917 jeszcze raz pani 
Płaz oddeklamowała aktualny piękny 
wiersz pióra p. Bautacha. 

Dla całej okolicy Białobrzeg wieczór 
ten był bardzo miłą biesiadą — na 
chwilkę chociaż kazał zapomnieć lu- 
dziom o powszednich zatargach i po- 
raniu się z biedą. Przeżyte wspomnie- 
nia krwawej przeszłości tem więcej ża- 
łości rzuciły w głąb każdej polskiej 
duszy, że to już tylko przeszłość — 
przed nami zaś, z Nowym Rakiem ro- 
dzi się niepróżna nadzieja, że mękom 
koniec, knutom koniec i szubienicom, 

Cały wieczór miał podkład patrjo- 
tyczny, a dochód z niego przeznaczony 
na „Tow. Szkoły Żeńskiej im. Tadeu- 
sza Kościuszki”, 

Gdy zaś piszą o miłym wieczorku, 
nie mogę zbyć milczeniem, że zasługa 
urządzenia tegoż należy się przede- 
wszystkiem p. Bautschowi, 

Na zakończenie zaznaczę: Białobrze- 
gi interesują się i śledzą bieg aktual- 
nych spraw narodowych, a życie tu- 
tejszych mieszkańców cechuje duch 
pairjotyczny. Ce. 


Z MIASTA. 


Kalendarzyk.  Dztś: 


Antoniego Op. 

Wsch sł. y. 8 m. 03 Zach, g. 4 m. 15. 

— Otwarcie Rady miejskiej. Jutro 
odbędzie się uroczystość otwarcia Rady 
m. Radomia. Uroczystość rozpocznie się 
nabożeństwem w kościele Farnym o g. 
10 rano, p»czem o godz. 6 wieczorem 
w gmachu Magistratu odbędzie się 
iuauguracyjne posiedzenie Rady. Wej 
Ście na zebranie dla publiczności na to 
pierwsze posiedzenie tylko za zaprosze- 
niami imiennemi. 

— Złożenie przyrzeczenia prezydenta 
i Wiesprezydentów m. Radomia. W czo- 
raj, c godzinie ll rano, podpułkownik 
Meisner, zastępca ko'nendanta obwodu, 
w zastępstwie jenerała-inspektora Lü- 
stiga, w obecności ndjutanta Zemana i 
kierującego komisarza cywilnego Bil- 
skiego odebrał przyrzeczenia od prezy- 
denta naszego miasta, p. T. Przyłęc- 
kiego i wicaprezydentów, pp. Z. Hub- 
nera i W. Dębowskiego. poczem w ser- 
decznem przemówieniu, wypowiedzianem 
po polsku, ppłk. Meisoer złożył im ży- 
czenia owocnej pracy. Odpowiedział 
ppłk. Msisnerowi prezydent p. Przyłęcki, 
dziękując za życzenia i za życzliwy 
stosunek władz okupacyjnych do do- 
tychczasowego zarządu missta, wyraża 
jąc nadzieję, że i nowy z wyboru za- 
rząd miasta cieszyć się będzie pomocą 
i poparciem władz. 


środa 17-ty styczeń, 


— Nareszcie. Klub Społeczny w Ra-- 


domiu na ostatniem posiedzeniu po- 
wziął dwie uchwały, które nareszcie 
ukreślają fizjonomję i nadają charak- 
ter tej rzekomo „towarzyskiej* dotąd 
instytucji, W jednej uchwale Klub 
zajmuje stanowisko wobec utworzonej 
Rady Stanu, którą wita w pewnej 870- 
jej wyśli, w drugiej Klub przyłącza 
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się do Koła Międzypartyjnego. Obie te 
uchwały, zwłaszcza zaś druga, nie są 
ani Bowością, ani niespodzianką. Orze- 
kają one to, co było powszechnie wia- 
dome, a jedynie nie wypowiedziane pu- 
blicznie i dlatego uchwały te żadnego 
nie wywrą wpływu na ugrupow::ie 
partyjne w mieście, zwłaszcza, że ży- 
wioły, skupiające się w klubie, jako 
politycznie mało wyrobione, łatwo ule- 
gają wpływom. Dlatego też w danym 
wypadku nie tyle o stanowisku uzłou- 
ków Klubu należy mówić, jak o stano 
wisku osób, które mu przewodzą, Za- 
pewne będziemy mieli sposobność zająć 
Bię stanowiskiem Klubu społecznego. 
Narazie chcemy podkreślić, że jego u- 
chwała o akcesie do Koła Międzypar- 
tyjnego jest baukructwem głoszonego 
dotąd hasła apolityczności, czy neu- 
tralności, 4 równocześnie prowadzenia 
partyjnej polityki, Ta dwulicowa gra . 
została nareszcie wyjaśniona, Rzecz zo- 
stała nazwana po imieniu. Klub Spo- 
łeczny określił oficjalnie swój partyjno- 
polityczny charakter. [o jest główne 
znaczenie nchwał Klubu Społecznego. 


Li 
\ / — Kościół na Glinicach. Komunikują 


Mam: W ubiegły poniedziałek przed re 
jentem Kosteckim spisany został akt, mo- 
cą którego p. Tadeusz Korziuk —Zaleski, 
obywatel przedmieścia Gliuiee; podarował 
parafji Radomskiej pod budowę "kościoła 
plac, położony na Glinieach, przy szosie, 
obejmujący 16223 łokcie kwadratowe oraz 
sprzedał parafji plac stanowiący przedłu- 
żenie pierwszego długości 91 łokci za rb. 
1300. W imieniu parafji darowiznę przy- 
jął członek dozoru kościelnego, mecenas 
K. Staniszewski. 

Obywatele gliniecy powinni być wdzięcz. 
ni p. Zaleskiemu, gdyż dzięki jego szezo- 
drobliwości sprawa pobudowania świątyni 
na tem ludnem i bardzo zaniedbanem 
przedmieściu stanęła na mocnym gruncie, 
a że na czele naszej parafji stoi czeigod- 
ny ksiądz prałat Górski, który umie bu- 
dować kościoły i któremu Bóg daje środ- 
ki na budowę, możemy być pewni, Że za 
lat kilka będziemy się modlić w nowym 
kościale na Glinicach. Planu ua budowę 
kościoła już gotów. 

— Z T-wa Opisk szkolnych. Na o- 
statniem zebraniu I-wa Opiek szkolnych 
zarząd T-wa zdał sprawozdanie z dzia- 
łalności swej za czas ou l maja r. z. 
do 1 stycznia r. b. Dochód T wa wy- 
nosił 18,888 i 45 Kor., rozchód 11,012 
rb. i 420 Kor. Wydatkowaco m. in. na 
obuwie dla dzieci, na książki i zeszy- 
ty, na obiady. 

Przy końcu zebrania przewodniczący, 
p. Kozerski, zrzekł się z zajmowanego 
stanowisku. Wybrano ponownie np: K. 
Kozerskiego na przewodniczącego, na 
zaetępee skarbnika p. Rambikowskiego 
i na drugiego sekretarza p. Kołowroc- 
kiego. 

— Z sądów polskich. Dowiadujemy 
się, że w miejsce sędziego pokoju w 
Przytyku, p. Jana Herniczka, właściciela 
dóbr Zakrzew Kościelny, — zamiano 
wany został p. Karol Strzembosz, wła. 
ściciel Milejowie. 

— Zguba. W c. i k. komisarjacie 
policji jest do odebrania czarny pugiła- 
res skórkowy zawierający rosyjski ban- 
knot i drobną m«netę, Pugilaizs ten 
znaleziono dnia 16-I br. o godz. 3 pp. 
na ulicy Kościelnej. 


CLAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ. 
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PIERWSZE POSIEDZENIE RADY STANU 


Warszawa. W poniedziałek rozpoczęła 
swą działalność uroczystem nabożeństwem 
w prastarej Farze katedralnej áw Jana. 
Około godz. 9 rano świątynia zaczęła się 
napełniać zaproszonymi na nabożeństwo. 
Nawe główną wypełniły delegacje stron- 
nictw politycznych i społecznych instytu- 
cji municypalnych, obywatelskich i spo- 
łecznych oraz zrzeszeń kulturalnych i za- 
wodowych ze sztandarami W _ prezbite- 
rjum zasiedli członkowie Rady Stanu, gen. 
gubernatorzy w otoczeniu generalicji, ko- 
mendanta Legjonów polskich w otoczeniu 
sztabu, prezydenta miasta ks, Lubomir- 
skiego, tudzież przedstawiciele instytucji 
krajowych i społecznych, 

Nabożeństwo odprawił w 
chorego Arcybiskupa ks, Kakowskiego, 
członek Rady Stanu ks. Przezdzieski, 
rozpoczynając je hymnem „Veni Creator*. 
Po nabożeństwie orkiestra odegrała hymn 
narodowy, poczem członkowie Rady wyszli 
wśród szpalerów publiczności, witani przed 
kościołem okrzykami. 

Przed pałacem Rzpltej, gdzie odbywać 
się będą posiedzenia Rady Stann ustawiła 
się warta honorowa wojsk polskich z ko- 
mendantem hr Szeptyckim na czełe. Gdy 
Rada weszła na plae Krasińskich, orkie- 
stra legjonowa zagrała „Jeszcze Polska 
nie zginęła”, oficerowie salutowali, a wój- 
sko oddało hołd bronią. Hr. Szeptycki 
podszedł do członków Rady i zameldował: 
„Wojsko polskie oddaje honory wojsko- 
we prawawitemu Rządowi Polskiemu*. 

Publiezność wznosiła okrzyki: „Niech 
żyje rząd polski!“ „Niech żyje wojsko 
polskie!“ l 

W sali pałacu Rzpltej odbyło się pierw- 
sze posiedzenie Rady Stanu. Rozpoczęli 
je przemówieniem komisarz rządu nie- 
micekiego hr. Lerchenfeld i kom. rządu 
austro-węg. bar. Konopka, życząc powo- 
dzenia i błogosławieństwa w pracy pierw- 
szego rządu polskiego. 

Następnie dokonano wyboru Prezydjum 
Rady Stanu Marszałkiem koronnym zo- 
stał wybrany 23 głosami p. Wacław Nie- 
mojewski, poczem wybrany zajął miejsce 
prezydjalne pod umieszezoną na fścianie 
tarczą z godłem państwowem polskiem:— 


zastępstwie 


Wiedeń. 


Komunikat austrjacki. 


Urzędowo 16 b. m. Na froncie wschodnim. Grupa Mackensena: 


Orłem Białym i Pogonią między dwiema 
flagami narodowemi i zwrócił się z krót- 
kiem przemówieniem, po którem złożył 
uroczyste przyrzeczenie. 

Po złożeniu w ten sposób przyrzecze- 
nia przez wszystkich członków Rady 
Marszałek zarządził 
wybory wicemarszałka, sekretarza 

i jego zastępcy. 

Po obliczeniu kartek z nazwiskami 
kandydatów otrzymali godności: 

wicemarszałka — p. Józef Mikułowski- 
Pomorski (21 głosów), 

Sesretarza—p. Artur Śliwiński (22 gł.) 
i jego zastępcy — p. Antoni Łuniewski 
(22 gl). 

Podczas przerwy zarządzonej po wy- 
borach w kulturach sali zjawiła się de- 
Jegacja L.P.P. d-r Rafałem Radziłłowiczem, 
jako prezesem i złożyła na ręce mar- 
szałka uroczysty adres, 

Po przerwie, przez rozpoczęciem obrad 
nad odezwą do narodu, odczytano adre- 
sy komendy Legjonów i wszystkich puł- 
ków wojska polskiego, poczem dopiero 
debatowano i układano tekst odezwy, 
następnie zaś poruszono szereg spraw 
bieżących, a m. inn. sprawę wysłania 
delegacji Rady Stanu za granicę, i na 
końcu posiedzenia została wybrana. 


Komisja regulaminowa, 
do której weszli pp.: Bukowiecki, Gren- 
dyszyński, Kunowski, Łuniewski i Śli- 
wiński. 

Posiedzenie inauguracyjne Rady Stanu 
trwało do godz. r i pół po poł. 

Zamykając obrady, Marszałek zakomu- 
nikował członkom Rady Stanu, że na- 
stępne (drugie) posiedzenie Rady Stanu 
odbędzie się w środę d. 17 b. m.o 
godz. 10 rano w pałacu Kronenberga, 

Pozatem wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych odbyła się narada poufna 
członków Rady Stanu. 

Rada Stanu otrzymała szereg adresów, 
oprócz wymienionych m. in. od P, P. 
S. szeregu organizacji politycznych na 
prowincji w Lublinie, w Radomiu, i in. 
Niektóre organizacje i grupy polityczne 
wydały odezwy. 


ATOE a E 
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Wczoraj popołudniu nieprzyjaciel silnemi masami zaatakował ze swych pozycji w 
przyczółku mostowym pod Namolasa (Nemoloasa) nad Seretem. Atak jego zała- 
mał się w ogniu artylerji niemieckiej, Wieczór zdołał on wedrzeć się w niektó- 
rych miejscach do naszych pozycji, lecz został bezzwłocznie wyrzucony w kontr- 
ataku. 

Fron’ arcyks. Józefa: Rosjanie i Rumuni podejmowali silne ataki między 
dolinami Susiły i Casinu przeciw grupie wojsk fldm. von Ruiza, zostali wszędzie 
odparci, na pewnem wzgórzu na południe od Casinu w kontrataku. Nieprzyjaciel 
pozostawił w nasz.ch rękach 2 oficerów i 200 Żołnierzy. W pobliżu tunelu pod 
Mesticanesti c. i k. oddziały wywiadowcze przedarły się przez nieprzyjacielską 
linję ubezpieczeniową aż do głównej pozycji rosyjskiej i przywiodły 20 jeńców. 

Front ks. Leopolda baw.: Nie było szczególnych wydarzeń. 

Na froncie włoskim: Na froncie Karsu trwa akcja artylerji. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. Urzędowo 16 b. m Na froncie francuskim: Próba oddziałów ro- 
syjskich pod Beuvraignes, na południe od Roye, wdarcia się do naszych linji, 
udaremnmiopa została przez załogę rowu. Zresztą po obu stronach umiarkowana 
akcja artylerji. 

Na froncie wschodnim: Po obu stronach Fundeni rozbiły się silne masowe 
ataki rosyjskie. Straty nieprzyjaciela są wielkie. 

Na froncle macedeńskim położenie niezmienione, 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Za pozwoleniem cenzury wojennej. 


 respondencji, pisania na maszynie itp: 
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Nowy traktat między Niemcami 

a Turcją. 

Berlin. (BK.) B. Wolffa donosi, że W 
ur:ędzie spraw zagranicznych pełnomocć* 
nicy państwa Niemieckiego zawarli Z 
pałnomocnikami państwa Ottomańskie: 
go traktaty nastepujące: traktat kon- 
sułarny, umową o obronie prawnej 1 
wzajemnej prawnej pomocy w sprawach 
cywilnych, umowę o wydawaniu prze- 
stępców, traktat o osadnictwie, umow$ 
o wzajemnem wydawaniu popisowych i 
zbiegów z wojska z armji lądowej i 
morskiej, oraz 5 dałszych umów, mocą 
których wymieniono traktaty stosowane 
być mają w niemieckich kolonjach. 

Konstantynopol (BK.) Minister spraw 
zewnętrznych, Halil bej, zawiadomił 
Izbę o zawarciu układów z Niemcami, 
przez które Turcja odzyskała zuowu 
swe miejsce pośród mocarstw, jako 
równouprawniona. Minister oświadczył, 
że obaj monarchowie, dając swą zgodę 
na podpisanie umowy, położyli swe 
pieczęcie na stosunki obu wielkich 
narodów, które. krew swą przelewają 
dla wspólnego celu i we wspaniałem 
braterstwie broni umocniły na wieki 
stniejący między oboma rządami zwią” j 
zek. 1 

Nie ezpieczeństwo dla żeglugi | 

morskiej Francji 
Bern. (BK.) Zarząd komitetu przed ` 
siębiorców żeglugi Francji stwierdzi 
na swom ostatniem pogiedzeniu, że ni- 
szczenie okrętów handlowych przeź 
łodzie podwodne przybiera coraz więk- 
sze rozmiary. W ostatnim tygodniu 
zatopiono 90 okrętów handlowych, W 
tem 20 francuskich. Skutkiem zakazi 
rządowego nie można strat w okrętach 
pokrywać przez zakupy zngranieą. 4 
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Ogłoszenia. - 
dla mających kre- 


WA l NE wnych w gh kro 


Kto pragnie porozumieć się z krewnymi 
w Ameryce w celu otrzymania od nich 
pieniędzy, osiągnąć može skutek łatwo i 
bez kosztów. Należy list, napisany po 
polsku, zawierający jedynie wiadomości 
rodzinne, prośbę o przysłanie pieniędzy, 
oraz szczegóły: 1) Imię, nazwisko i adrcś 
krewnego w Ameryce. 2) Własne imię, 
adres, imiona dzieci lub rodzeństwa. wło” 

żyć do koperty zaadresowanej do krewne” | 
goi wysłać to razem w drugiej kopercie 
zaadresowanej do: Henry C. Zaro pr. 
adr. ZentralsparkassB Wieni, Wipplingere 

strasse 8. 405—3 


Poszukuję Ę 


pracy, wchodzącej w 
zakres buchalterji, k07 


na miejscu lub w domu w godzinać 
popołudniowych. Oferty dla „Praca“ 
w Redakcji. 542—2 


OSTRZEŻENIE 
Zginęła premjówka I emisji serji 14611 
M 6, ostrzega się przeto obecnego pó” 
siadacza, aby ujawnił tym komu jeś 
wiadomy obecny przywłaszczyciel, 
przeciwnym razie ten-że bydzie ogłó* 
szony z imienia i nazwiska. Odnośnó 
władze są powiadomione o za nięciu 
premjówki. Błędowscy. 54508 


"i 


ry 


Druk „J. K. Trzebiński*-Radom. 


